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Tym to dobrze! Nie tylko że dopisuje im wakacyjna pogoda, ale i fantazja. A może i Wy spróbujecie swoich sił w konstruowaniu takich niecodzien- 
nych budowli. Jeśli Wam się uda, zaproście nas. Przyjedziemy, sfotografujemy, opiszemy! 


HARCERSKA SŁUŻBA 


INFORMACYJNA DZIAŁA 


ZNAKOMICIE, OTRZYMUJEMY MNÓSTWO CIEKA- 
WYCH INFORMACJI. OBY TAK DALEJ...! 


A oto nazwiska osób, do których 
uśmiechnęło się szczęście w pierw- 
szym tygodniu wakacji i wylosowa- 
ły nagrody, torby: 


KAZIMIERA DŁUHAŃ z Łazów 
BASIA BIRKOWSKA z Bzianki 


ZYGMUNT KANDORA z: 


Bla- 


chowni. 


INDIAŃSKIE LATO 


SWOSZOWA (HSI). 
dian" spotyka się zawsze na leśnej 
polanie w zbudowanej tu, na wzór 


Patrol „In- 


wigwamu, „słonecznej bazie”. W 
środku wiszą plakaty, przedstawia- 
jące  czerwonoskórych w życiu co- 
dziennym, na ścieżce wojennej i pod- 
czas wielkich uroczystości. Każdy 
czlonek patrolu ma swoje indiańskie 
imię, np. wódz nazywa się „Tecum- 
seh". Wszyscy porobili sobie strzały, 
luki i pióropusze, w których jest tym 
więcej piór, im więcej zasług ma 
właściciel. 


W bazie „Indianie” zbierają się 
zawsze o jednakowej porze, a wte- 
dy wódz napina luk i strzela w spe- 
cjalną tarczę, zaś pozostali członko- 
wie patrolu wydają specjalny okrzyk. 
Na zbiórkach uczą się tropienia, 
wymyślają własne znaki porozumie- 
wawcze, palą ognisko i przyrządza- 
ją indiańskie potrawy. Kto je kiedy- 
kolwiek próbował, musi przyznać, ie 
są naprawdę tylko dla takich zahar- 
towanych ludzi jak Indianie 


ZOSIA KOZAK 


RZESZÓW (HSl). Parę miesięcy 
temu ogłoszony został całoroczny 
konkurs dla szkół na najlepiej utrzy 
nany przystanek PKS, Do rywalizac 
stanęło 228 szkół, przede wszystkir 
z rejonu Podkarpacia. Nie potrak- 
towano tej opieki formalnie. Ucznio- 
wie — w większości harcerze — do 
łożyli starań, by efekty „patronatu' 
były widoczne. Na wielu przystan- 
kach zasadzono kwiaty, urządzono 
klomby, pomalowano ławki i usta- 
wiono kosze do śmieci. 


' PRZYSTANKI 
PKS 


POD 
PATRONATEM 
MŁODZIEŻY 


Pierwsze miejsce w niedawno za- 
kończonym etapie trwającego cały 
rok konkursu zajęła Szkoła Podsta- 
wowa nr 1 w Lutczy. Jej uczniowie 
pojadą na ufundowaną przez PKS 
czterodniową wycieczkę. Drugą na- 
grodę w postaci sprzętu szkolnego 
przyznano drużynie zuchowej „Pia- 
stowskie Orły” z Adamówki. Nagro- 
da trzecia — sprzęt radiofoniczny u- 
fundowany przez Rozgłośnię Polskie- 
go Radia — przypadła Szkole Zbior- 
czej w Wojloszówce. Oprócz tego 
jeszcze trzy dodatkowe nagrody w 
postaci wycieczek ufundował Od- 
dział PKS w Krośnie. Tak zakończył 
się pierwszy etap międzyszkolnej ry- 
walizacji. Drugi — rozpoczął się nie- 
dawno. Dla żadnej ze szkół droga 
do finału nie jest zamknięta. Konkurs 
bowiem trwa cały rok, a nagrody w 
postaci wycieczek i sprzętu sporto- 
wego oraz. szkolnego przyznawane 
będą po zakończeniu każdego kwar- 
talu. (hr) 


RAJD 


STARACHOWICE (HSI). Zastęp 
„Powstańców” z 12 DH w Staracho- 
wicach brał udział w XVII Między- 
narodowym Harcerskim Rajdzie 
Świętokrzyskim. Trasa siedemnasta 
którą wybrali, zaczynała się w miej- 
scowości Dąbrowa i prowadziła przez 
górę Białą, Radostowę, Św. Katarzy- 
nę. Bodzentyn do Suchedniowa. Po 


NA MEDAL 


konkursów: na najł 
najlepszą piosenkę r 
najsmaczniejszą pc 
Wieczorami zpalal 
których poszczegól 
we prezentowały siebie i sw 
temy 


Tomasz Kasprzyszak 


WAŻNA WIADOMOŚĆ SPRZED 300 MILIONÓW LAT! 


Trylobity - głowonogi w Gzęstochowie! 


CZĘSTOCHOWA (PAP). Do Mu- 
zeum w Częstochowie trafił unika|]- 
ny okaz. Jest to łupek, na którego 
powierzchni znajdują się skamienia- 
łe twylobity-głowonogi. Zwierzęta te 
zalicza się do najdawniejszych oka- 


zów, jakie pojawiły się w oceanie 
pokrywającym obszar dzisiejszej Pol 
ski. A było to około 300 milionów 
lat temu! 


(bis) 


o mochody Syrena 105" 


loiesz wygrać kupując los 
Młodzieżowej Loterii Fantowej, 


eria Fantowa Młodzieżowej Agencji 
Wydawniczej 
portu gikolńega "7 


4 


= wysokie wygrane w bonach towarowych 
o wartości od 500 zł do 20 000 zl. 


sy w cenie 5 zl do nabycia w kioskach | 
„Ruch”* w województwach: gdańskim, olsztyńskim, 
_ rzeszowskim, kieleckim orar warszawskim. 


Historia niepodleglej Afryki 
wiąże się z kilkoma wybitnymi na- 
xwiskami ludzi, którzy walczyli o 
wyzwolenie swoich krojów spod 
panowania kolonialnego, a po- 
tem często kierowali nowymi pań- 
stwami w trudnych, pierwszych 
latach niepodległości. Jednym 1 
nich jest AHMED SEKOU TOURE, 
prezydent Republiki Gwinejskiej. 


Urodzil się w 1922 r. w biednej 
rodzinie chłopskiej. Szkolę śred- 
nią ukończył w Konakri, pracując 
jednocześnie zarobkowo. W 1945 
r. zorganizował pierwszy w kraju 
zwiqzek zawodowy. Siedem lat 
później zostal powolany na sta- 
nowisko sekretarza generalnego 
Demokratycznej Partii Gwinei, 
działając jednocześnie w ruchu 
związkowym. Zorganizowanie 
strajku 0 respektowanie praw 
pracy dla Gwinejczyków zdobyło 
mu ogromną popularność wśród 
mieszkańców. W kwietniu 1957 r. 
stanął na czele Rządowej Rady 
Gwinei, a pe uzyskaniu pelnej 
niepodległości w 1958 r., zostal 


pin wolnego państwa. 
unkcję tę pelni do dziś. 


Gwinea jest jednym z pierw- 
strych państw afrykańskich, które 
obrały niekapitalistyczną drogę 
rozwoju. Od momentu uzyskania 
niepodlegleści przeprowadzono 
szereg postępowych reform gos- 
podarczych i społecznych. Doko- 
nano nacjonalizacji wielu przed- 
siębiorstw, wprowadzono podzial 
gospodarki na sektory: państwo- 
wy, mieszany i prywatny. Podsta- 
wą gospodarki jest rolnictwo i 
górnictwo. Złoża boksytów (rudy 
aluminium) sq szacowane na 
jedną piqtą zasobów światowych. 
Ponadto  rorwija się wydobycie 
węgla i diamentów. Wiele  in- 
westycji gwinejskich było realizo- 
wanych przy pomocy zagranicz- 
nej, w tym również ZSRR. Głów- 
nymi partnerami gospodarczymi 
Gwinei sq państwa socjalistycz- 
ne: ZSRR, Polska, NRD i Czecho- 
slowacja. 


Gwinea jest aktywnym  czlon- 
kiem Organizacji Jedności Afry- 
kańskiej (OJA). Zdecydowanie o- 
powiada się przeciwko polityce 
neokolonialnej prowadzonej 
prtzer państwa kapitalistyczne. 
Od 1966 r. w związku z taką 
właśnie polityką prezydenta do- 
szlo do szeregu nieudanych za- 
machów stanu inspirowanych 1 


MIASTA- 


| WSIE 
JAK 
MIASTA 


Ponad 200 milionow 
ludzi na świecie żyje w 
wielkich _ miastach, w 
których liczba  ludno- 
ści przekracza milion. 
Wszystko wskazuje na 
to, że liczby te będą 
wzrastać. Prognoza de- 
mograficzna ONZ. prze- 
widuje, że w roku 2000 
ma nas być prawie 6 mi- 
liardów, z czego połowa 


ma mieszkać w organiz- . 


mach miejskich. | to ja- 
kich! 


1000-KILOMETROWY KOLOS 


Amerykańscy urbaniści o- 
znajmili niedawno obywate- 
lom USA, że czeka ich przy- 
szłość niezwykle skomplikowa- 
na. Wszystko bowiem prowa- 
dzi do tego, że np. wschodnie 
wybrzeże Stanów  Zjednoczo- 
nych, od Bostonu do Baltimo- 
re, będzie jednym wielkim 
1000-kilometrowym pasmem 
miejskim o szerokości od 80 
do 160 km. Obecnie obszor 
ten zamieszkuje ponad 40 mi- 
lionów mieszkańców, w roku 
2000 natomiast ich — liczba 
przekroczy zapewne 100 milio- 
nów. A choć twór ten dopiero 
powstanie, już ma malowniczą 
nazwę „miasta-galaktyki”. Ży- 
cie w nim nie będzie jednak 
malownicze, jeśli nic się nie 
zmieni. | nie chodzi tu o 
zmiany związane z postępem 
techniki, a o zmiany społecz- 
ne. 

Jeśli bowiem popatrzeć na 
technikę, to już dzisiaj wiado- 
mo, że przede wszystkim uleg- 
nie zmianie komunikacja miej- 
ska; wprowadzi się powszech- 
nie ruch wielopoziomowy, roz- 


sposoby oś- 
wietlania, ogrzewania i oczysz- 


poza tym nowe 


czania miasta, udoskonalone 
zostaną środki porozumiewa- 
nia się na odległość, architek- 
tura zaś, uznana dziś za fan- 
tastyczną, zajmie miejsce o- 
becnych prostokątnych  bu- 
dowli. A co z ludźmi i ich spo- 
sobem życia? 


JAK W GRECKIM „POLIS* 


Urbanistom, którym napraw- 
dę zależy na tym, aby przyszli 
mieszkańcy miast czuli się 
dobrze i bezpiecznie, aby nie 
skarżyli się na wyizolowanie 
ze środowiska, anonimowość 
i brak zainteresowania * ze 
strony sąsiadów — tę plagę 
XX wieku — marzy się powrót 
do idei starogreckiego „po- 
lis”. Grecy uznawali bowiem 
swoje „polis” za pewien typ 
wspólnoty terytorialnej, na 
której mogła mieszkać jedy- 
nie ściśle określona liczba lud- 
ności. Jeśli tylko liczba ta 
przekraczała pewną granicę, 
część mieszkańców  odrywała 
się od rodzinnego miasta i zo- 
kladała nowy ośrodek, zapo- 


nastąpiloby nieuchronnie, 
gdyby liczba obywotali „polis” 
zwiększała sią nadal, 

Jednak rorwój miast w na 
stępnych wiekach 1asadą tą 
stybko przekraślił Miasta ror: 
rostały się, co utrudniało bar: 
dro lch administracją. W 
rwiązku z tym wawnątrz gra: 
nie miejskich obok centrum 
mlasto zaczęto wydzielać rów= 
nież dzielnice centralne i pe: 
rytoryjne. Np. Parył w 1860 r. 
zostaje podzielony na 20 ar* 
rondissementu, z których każde 
dzieli się na 10 quartiers. 
Obie nazwy odpowiadają na- 
szemu pojęciu dużej i malej 
dzielnicy. Byl to jednak po: 
wrót do zasady „polis” drogą 
biurokratyczną, gdyż ludność 
miost tworzyła swoje własne 
dzielnice, często zupelnie nie 
pokrywające się z tymi z mo- 
py wiszącej w ratuszu. 

W „Kronikach” Bolesława 
Prusa z lat osiemdziesiątych 
zeszlego wieku występują ta- 
kie dzielnice jak Koszyki, 
Szmulowizna, Pelcowizna, Czy- 
ste, Bródno, Grzybów, mimo 
że administracyjny podzial 
miasta ich nie znał. Przed Il 
wojną żyli też w stolicy ludzie, 
którzy w swej świadomości 
mieszkali nie w Warszawie, 
lecz na Powiślu, na Woli lub 
na Pradze. | nie bez racji: 
często nigdy nie byli po dru- 
giej stronie Wisły, ani też nie 
znali innych dzielnic! Ich całe 
życie — zawodowe i prywat- 
ne — skupiało się na terenie 
ich dzielnicy. 

Ale i tę wspólnotę czas 
zlikwidował. Ludzie zaczęli 
pracować i uczyć się gdzie in- 
dziej niż mieszkają, „rozry- 
wać" się w różnych dzielni- 
cach, mieć w związku z tym 
przyjaciół i kolegów  rozpro- 
szonych po całym mieście, a 
to spowodowało, iż na włas- 
nym osiedlu spędzają tylko 
pewną (często dość  nikłą) 
część swego czasu, co nie 
sprzyja tworzeniu się ściślej- 
szych więzi emocjonalnych. Co 
powoduje z kolei, że ci ciągle 
spieszący się, zagonieni osob- 
nicy są wyizolowani ze 
społeczności, nie mają auten- 
tycznych, życzliwych sqsiadów- 
-przyjaciół, są 
i samotni. 

Jak przezwyciężyć to smut- 
ne zjawisko? Urbaniści propo- 
nują odbudowę małej wspól- 
noty w obrębie wielkiego mia- 
sta, takiego właśnie  staro- 
greckiego „polis'. 


W MIEŚCIE — FIASKO, 
NA WSI — NADZIEJA 


znerwicowani 


SWIAT: 1975 *CZŁOWIER 


notwali jednostką sąsiediką. 
Polaga to na tym, łe na paw* 
nym obsrarza buduje się o* 
sledle o spacylicinej, rótnej 


od innych architakturze, sa: 
mowystarezalne pod każdym 
wzglądem =  miejie pracy, 


uslug, szkolnictwa, sklepów | 
kultury = | zasiedla sią go 
miestkańcom 0  pódobnaj 
strukturro wiekowej | rawodo 
wej 

Idea ta doczekała sią wielu 
opracowań teoretycznych, a 
nawet kilkunastu  rodlizacji, 
czyniąe ogromny krok naprzód 
w dziedzinie architektury i ur- 
banistyki, ale — niestety — 
tylko niewielki kroczak w od- 
rodzeniu wspólnoty sqsiadz- 
kiej, poniewoł współczesne 
życie w mieście nie da się tak 
ułożyć, aby wszystko, co się z 
nim wiąże — praca zawodowa, 
rozrywki kulturalne, sprawy ro- 
dzinne — mogło odbywać się 
w jednym osiedlu. 


Pomimo 
sąsiedzkie 
wzorem dla 


fiaska, jednostki 
stały się jednak 
nowoczesnych 
miast-satelitów budowanych 
już bez utopijnej nadziei na 
odrodzenie atmosfery „polis”. 
Po prostu wykorzystano w nich 
wyłącznie idee urbanistyczne, 
a nie socjologiczne. | tak np. 
wokół Paryża znajduje się o- 
becnie kilkadziesiąt miast-sa- 
telitów, każde o liczbie lud- 
ności nie przekraczającej 100 
tys. oddalonych od stolicy o 
niecałą godzinę jazdy, o bę- 
dących przede wszystkim sy- 
pialnią oraz miejscem więk- 
szości usług i rozrywek, bo 
zakłady pracy znajdują się w 
Paryżu. Takie dobrze zorgani- 
zowane miosta-satelity odciq- 
żają w szczycie wielkie metro- 
polie. Setki tysięcy ludzi nie 
muszą szukać w nich zaspo- 
kojenia swoich potrzeb so- 


cjalnych, ponieważ o wiele le- 


niają, co o tobie pomyślelit 
a) tak 


3 X SCZYLI 
SPRAWDZ SAM SIEBIE 


| 
| 
PYTANIE 4: Masz wolne popoludnie. Jak się zachowujesz! 


piej i szybciej mogą to zrobić 
u siebie, na miejscu, a to y 
latwia też życie mieszkańcom 
matropolii. 

— Dobre 
twierdzą socjologowie, wraca 
jąc dzisiaj do wspólnoty typu 
„polis” tylko wtedy, gdy mówi 
się o przyszłości wsl. Prawda 
podobnie 
wsiach wspólnota 


chocioł  tol 


dlatego, ża na 
squiedrko 
jest rzeczywistością niepodwa 
talną od wieków. Wsryscy sią 
tu znają, widzą na co diień 
tu kupują. bawią sią, lu gro 
cują. | brak tu tylka 
jak to na mi polskiej, nown 


ctęsto 


c1esnej i funkcjonalnej robu 
dowy, Z czasem jednak to siq 
zmieni 

Na przykład, już niedlugo 
tozpocznie się na Morurach 
budowa pierwszej w 
kraju wsi XXI wieku 
nym z PGR-ów 
kompleks wysokich budynków 


mostym 
W jad 
powstania 
o miejskim standardzie, tzw 
agromiosto. Będą asłaltowe 
ulice, bary 
delikatesy, 
autobusowa 
Jednym słowem — kilkunosto 
tysięczne osiedle, 
piać będzie samych rolników 
A miejskie autobusy będą ich 
dowozić do pracy i prrywonć 


szybkiej obslug 
kino, kawiotnio 


komunikacja 


które sku 


z powrotem, ponieważ grunty 
PGR rozciągoją się na prie 
strzeni kilkunastu tysięcy bak 
torów. 

Być może już wkrótce nie 
tylko w rolnictwie, ole tokie w 
przemyśle będzie można zo 
stosować podobne 
nia. | zamiast budować kilka 
zakładów w jednym mie 
rozproszy się je, poprzedzielo 
szerokimi pasami użytków ro 
nych i zieleni, a wokół nich 
postawi takie miasto, jak na 
Mazurach. Może i my tego 
doczekamy? 


rozwiQqzo- 


Opr. WOJCIECH PIELECKI 


a) siedzę sam(a) w domu, czytam, oglądam telewiują: 
b) srukam kolegów, kolełanek, aby mieć jakie towortystwo; 
<) trudne mi odpowiedzieć na to pytanie. 


PYTANIE 3: Przebywasz w zupełnie nowym, nieznam 
8 ym gronie osób 
w twoim wieku. Cry zastanawiasz się nad tym, jak oni cię o<a- 


<) nie wiem 


'amiętaj, ie nie ma odpowiedzi dobrych i łych, od da 
więc szczerze, Tylko to porwoli ci ponoć paso Kiebie. Omó- 
wienie wyników psychetestu w numerze z 19 sierpnia br. 


zewnątri. (br) winie się masowa komunika- biegając w ten sposób rozpa- Swoją koncepcję  wspól- 
cja powietrzna. Pojawią się dowi więzi  sąsiedzkiej, co czesnego  „polis”  urbaniści 

rzył się na powierzchnię. Był on nia swobodnego przyczynił się już do miedzi — przypuszczalnie XVI 

pierwszym na świecie okrętem z wykrycia licznych zatopionych wieku i okręt z okresu napoleońskie 

XVII wieku, wydobytym w całości. wraków. Przez wiele lat dowiadywa- go. „Solen* i „Miedziowiec' znalazły 

Dla uczonych i dla milionów ludzi. liśmy się o rewelacyjnych znalezis- się na kotwicowisku Portu Północ 


5) BAŁTYK UJAWNIA 
SWE TAJEMNICE 


OD ŻAGLAMI i w pełnej 

gali flagowej zatonął kró- 

lewski okręt „Waza*. Stało 
się to na oczach tysięcy mieszkań- 
ców Sztokholmu, którzy zgroma- 
dzili się w dniu 10 sierpnia 1628 
roku, aby uczestniczyć w histo- 
rycznym wydarzeniu, jakim było 
wyruszenie okrętu w dziewiczy 
rejs. Była to chyba najkrótsza po- 
dróż, jaką kiedykolwiek odbył o0- 


kręt wojenny. Po przebyciu jednej 
mili pod żaglami, „Waza' przy 
pierwszym mocniejszym uderze- 
niu wiatru przechylił się i legł na 
lewej burcie. Po kilkunastu minu- 
tach był już na dnie na głębokoś- 
ci 32 metrów a z nim 50 ludzi z 
załogi, liczącej około 450 maryna- 
rzy i żołnierzy. 


24 kwietnia 1961 roku po wielu 
latach przygotawań „Waza* wynu- 


którzy go zwiedzili, stał się najwspa- 
nialszym przykładem XVII-wiecznej 
cywilizacji i budownictwa  okręto- 
wego. 

„Waza* nie jest oczywiście jedy- 
nym statkiem, który zatonął na Bał- 
tyku. Wiemy z historii, że na jego 
wodach toczyły się wojny, zmagały 
się wielkie floty, grasowali piraci, a 
i sztormy nie oszczędzały statków. 
Wiemy też, że najgroźniejszy wróg 
zatopionych statków drewnianych, 
małe stworzonko — świdrak okręto- 
wy — jakoś na szczęście nie lubi bal- 
tyckich zimnych wód. Wszystko więc 
wskazuje na to, że Bałtyk ukrywa 
niejedną tajemnicę z przeszłości, że 
w jego głębinach spoczywają tysiące 
zatopionych statków. Jak je jednak 
znaleźć? 

Wynalazek aparatu do nurkowa- 


kach płetwonurków na Morzu Śród- 
ziemnym. Bałtyk ciągle nie chciał u- 
jawnić swych tajemnic. Wreszcie 
jednak dobrano się do skarbów Bał- 
tyku. Przyczynili się do tego polscy 
płetwonurkowie, 


W tej chwili posiadamy poważną 
wiedzę na temat historycznych wra- 
ków, spoczywających na dnie Zatoki 
Gdańskiej. Odkryto ich już 21, Głów- 
ną rolę w tych poszukiwaniach od- 
grywa Centralne Muzeum Morskie w 
Gdańsku, korzystające z pomocy 
Gdańskiego Urzędu Morskiego i Pol- 
skiego Ratownictwa Okrętowego. 
Wśród tych 21 zidentyfikowanych 
wraków, trzy są szczególnie interesu- 
jące. Są to: okręt z XVII wieku, u- 
ważany za szwedzki „Solen*, który 
został zatopiony w bitwie pod Oli- 
wą; statek handlowy z ładunkiem 


nego i stanowią obecnie przeszkodę 
dla manewrujących tam statków 
Zdecydowano, że obydwa wraki z0s- 
taną podniesione w całości i wzboga- 
cą zbiory Muzeum. Będzie to zadanie 
niezwykle trudne, jako że do tej po 
ry na świecie jedynie „Waza* został 
wydobyty, ogromnym zresztą kosz 
tem. 

Jako pierwszy, już w tym roku, zo- 
stanie wydobyty „Miedziowiec*, Je. 
powiedzie się jego wydobycie, Muze- 
um w Gdańsku stanie się jedynym w 
Europie posiadaczem pełnomorskiego 
statku handlowego sprzed wieków 
Już w tej chwili istniejące dopiero 
15 lat Muzeum, dzięki swym poszu- 
kiwaniom podwodnym i dokonanym 
znaleziskom, zyskało na świecie uz 
nanie i sławę. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Tekst i zdjęcia z Timoru: 
JANUSZ WOLNIEWICZ 


połączeniu z morzem tworzą ładne 

widoki. Dla portugalskiego Timoru 
jednak perspektywy (w sensie ekonomicz- 
nym i politycznym) są smutne. Kraj produ- 
kuje na eksport tylko trochę kawy, potrze- 
buje zaś bardzo wielu rzeczy, które zwozili 
z dalekiej Europy Portugalczycy. Obecnie, 
w dobie dekolonizacji imperium portugal- 
skiego, powstał problem — co z Timorem? 
Kto będzie finansował ewentualną niepod- 
ległość wobec braku jakichkolwiek zaso- 
bów w kraju? 

Portugalczycy pojawili się na Timorze za- 
raz po opanowaniu Malakki przez flotę de 
Albuquerque'a, tzn. w latach 1511—1514. 
Byli oni przez długie lata jedynymi Euro- 
pejczykami w tym rejonie świata, a port w 
Kupang (dziś Timor indonezyjski) — jedy- 
nym schronieniem dla rozbitków — aż do 
XIX wieku. Korzystał z niego, między inny- 
mi, słynny dowódca „Bounty”, Bligh, który 
po buncie załogi przypłynął tu otwartą sza- 
lupq aż z archipelagu Tonga. 

Stolicq Timoru portugalskiego jest Dili, 
kilkunastotysięczne miasto, malowniczo roz- 
łożone łukiem nad zatoką. Na pierwszy 
rzut oka prezentuje się ono dobrze. Nad- 
morski bulwar, okazała rezydencja guber- 
natora, dwa czy trzy pomniki, poczta, kilka- 
dziesiąt sklepów ji kilkadziesiąt porząd- 
nych, prywatnych domów. Tyle, jak się rze- 
kło, w reprezentacyjnej części miasta. Ob- 
raz byłby jednak niepełny, gdybyśmy nie 
dodali, że tuż za skrzyżowaniem, gdzie na 
„ambonie” pod daszkiem urzęduje jedyny 
policjant — kończy się asfalt i porządne 
domostwa. Praktycznie więc zaraz za głów- 
nym bulwarem znajdują się ulice, na któ- 


A IMOR JEST MALOWNICZY. Góry w 


rych najmniejszy ruch wzbija potworne tu- 
many kurzu, gdzie gnieżdzi się kilka setek 
kurnych chat. Zaskakujące to dla przyby- 
sza. Ostatecznie Portugalczycy rządzą na 
Timorze pięćset lat, gdyby więc budowano 
tylko jeden nowy dom rocznie, stołeczne 
Dili prezentowałoby się dzisiaj z pewnością 
inaczej. 

To, co można obejrzeć w Dili, nie jest 
dorobkiem imponującym jak na minione 
stulecia, zwłaszcza że towarów portugal- 
skich — poza winem, koniakami i zapałka- 
mi — także nie widać. Wszędzie Chińczycy 
sprzedający produkty Singapuru, Hongkon- 
gu czy Tajwanu. Miejscowi Portugalczycy 
zadowalają się najwidoczniej sprawowa- 
niem urzędów. 

Dili nie ma atrakcji turystycznych, z wy- 
jątkiem może jednego baru w hotelu „Tro- 
pical”, gdzie codziennie po zachodzie słoń- 
ca spotyka się miejscowa  socjeta. Po 
dwóch, trzech dniach Dili staje się dla ob- 
cokrajowca tym, czym jest naprawdę — ma- 
łym miasteczkiem, smażącym się w słońcu 
tropików. 

Przed wyjazdem wybrałem się na miej 
scowy cmentarz, aby obejrzeć symboliczny 
grób słynnego Alaina Gerbault, który tu, 
w Dili, rozstał się z życiem. Działo się to 
w roku 1940, kiedy żeglarz na wieść o na 
pości hitlerowskiej na Francję ruszył swoim 
jachtem z Bora Bora, aby wstąpić do fran 
cuskiej armii na Madagaskarze. Doplynął 
tylko do Dili i zmarł, jak przystało żegla 
rzowi, na pokładzie swego jachtu, Po za- 
kończeniu wojny prochy jego ekshumowa 
no i przeniesiono na ukochaną Bora Boro 


Bordzo się cieszę, że są waka- 
cje, bo szkoła mi naprowdę 
obrzydła, Nie dlatego, że się nia 
vcią, cry ie mam dość nduczy- 
cieli. Niel Jestom jedną 1 na) 


lepszych uczennic i na 
male lubią, | wsrystko 
jak to się mówi — o'key, 
nie to, że jestem h 
pewnością jest wiele takich 
driewczat i chlopców, ale chyba 
nie wszyscy na lekcjach WF spo- 
tykają się z okrzykami: „dlacze- 

rzucosz lewą rekął", „mań- 
tw" ip. wędka mady m 
przykro | wstydzę się tego. 
przecież wiele crytołom, że lewo- 
tęczność nie jest wcale wadą, 
Proszę — kujcie ten  fist, 
może kole przeczytają go i 
priestaną  zwrocać uwogę na 
moją „odmienność”. 


je 
byloby, 


„Gamy” 
Od redakcji: śmy, ża 
„Garry” ma w iakede: ciek: 


(atnych kolegów. Leworęczność 
naprowdę ni iadną wadą i 
nie ma p Przelej wstydzić | 


Pycha i zarozumiałość 


Sprawa mojo jest może błoha, 
ale nurtuje mnie ona od czasu, 
dy zacięłom mądrzej myśleć. 
Ćzytom prawie wszystkie boj BR 
„Redakcyjnej Poczty” I - 
lom uwagę na to, że większość 
1 nich zaczyna się od słów „Je- 
stem ladne, zgrobna, obierom 
się młodzieżowo; co robić, żeby 
zdobyć sympatię"? | tego właś- 
nie nie rozumiem! Przecież koż- 
da z nos reprezentuje jakiś typ 
urody. Piegi i zadorty nos, to 
takie majątek, a chłopcy i tok 
wiedzą, na kogo zwrócić uwogę. 
Czytałam kiedyś książkę z kstami 
czytelników. Było tom tokie zda- 
nie: „Jestem piękny jak Apollo 
i silny jak byk..”* No i co z tego, 
jeśli ten Apollo w towarzystwie 
nie umie zachować się  przy- 
zwoicie?! Nie piszcie więc tak 
o sobie, bo to dowód pychy i 
zarozumiałości, a tok zwana 
piękna buzia nie zowsze wróży 
szczęście... 


Czytelniczko z Wałbrzycha 


Barbara Duda, ul. Krót- 
ka 20, 42-584 Dobieszowi- 
ce, pragnie nawiązać ko- 


respondencję x rówieżni- 
kami, którzy urodzili się 
między 28 a 30.XI.1962 r. 


18 czy 212 


Już od przeszło roku interesu- 
ję się wyprawami znanych po- 
dróżników. Teraz zająłem się wy- 
prawą dookoła świata Ferdynan- 
da Magellana. Nie dysponując 
książkami o tej wyprawie, sięg- 
nąłem do moich podręcznik 
do histarii dla klasy V i VI. I tu 
zauwożyłem pewną nieścisłość. 
Autor podręcznika podaje, że z 
265 ludzi załogi Magellana wró- 
ciło zaledwie 18, zaś autor pod- 
tęcznika do geogrofi pisze, że 
po trzech latach podróży Magel- 
lana powróciło do Hiszpanii 21 
chorych. Wydaje mi się, że auto: 
rzy tych podręczników powinni 
wyjaśnić, z jakich żródeł korzysta= 
li. Próbowałem sam rozstrzygnąć 
nieporozumienie i sięgnąłem do 
leksykonu, lecz i tam nie znala- 
złem odpowiedzi na nurtujący 
mnie problem. 

Piotr z Kościana 


Od redakcji: Wielka Encyklo- 
pedia PWN podaje takie same 
dane, jakie znajdują się w pod- 
ręczniku historii do klasy VI. Tym 
czytelnikom, którzy tak jak Piotr 
interesują się odkryciami geo- 
graficznymi, radzimy przeczytać 
„Zarys historii odkryć geograficz- 
nych”. Autorami tej pozycji są 
e Babicz i Wojciech Wat 
czak. 


Widok od sirony zatoki. Na pierwszym planie Harcerski Ośrodek Wodny, 
widoczna fara. To włoźnie z tej wieży Jórwa Stolem xrucil dwa srwedikie driała. 


Znane — nieznane 


0 KAPRACH, 


ZIAŁO SIĘ TO wówczas, kiedy 

świat niezupelnie byl jeszcze 

uporządkowany, a ludzie o- 
trzymywali dopiero pierwsze przy- 
działy na zamieszkanie ogromnych, 
a pustych obszarów. 

Stwórca zabawiał się byl właśnie 
dobieroniem kolorów poszczególnym 
rasom, nie zwracając najmniejszej 
uwagi na niecierpliwie przestępujq- 
cego z nogi na nogę bladoskórego 
golasa, aż ten 1a polę szaty go po- 
ciqgnąl, wykrzykując z wyrzutem: 

— Ka szuba?l 

Stwórca rzucił osiłkowi kożuch ba- 
rani, ale ra karę, jako że nachal- 
nych nie lubił, wysłał go nad zimny 
Baltyk, gdzie Kaszubi po dziś dzień 
zamieszkują. 


Tyle legenda, W dawnych wiekach 
mieszkańców nadmorskich terenów 
iwano Pomorzanami, a nazwa Ka- 
szuby zjawiła się dopiero w XIII wie- 
ku. 

Kaszubi zamieszkiwali tereny od 
Słupska po ujście Wisły, po dzień 
dzisiejszy posługując się swoistą 
gwarq w której zachowały się pra- 
slowiańskie słowa. 

O miano stolicy Kaszub rywalizo- 
wało ze sobą siedem miast — od 
Gdańska począwszy, 'poprzez Kartu- 
zy, Wejherowo, Lębork, Kościerzynę, 
Bytowo, aż po Puck. 


Skąd ten lew? 


W herbie Pucka widnieje lew trzy- 
mający łososia, Łosoś — w porządku; 
Puck jest miastem rybaków. Ale 
skąd to królewskie zwierzę nad za- 
toką? Najprawdopodobniej przydali 
go Puckowi gdańszcranie, kiedy to 
w 1491 roku król Kazimierz Jaqielloń 
czyk zastawił miasto Gdańskowi za 
5000 złotych węgierskich. Priez pięć- 
dziesiąt cztery lata ciągnęli qdań- 
szczanie zyski z Pucka, a ponieważ 
w herbie grodu nad Motławą wid- 
nieją dwa lwy, jednego 1 nich do- 
rzucili na znak swej władzy miastu 
nad Putą. 

Znaczenie grodu nad morzem do- 
cenil dopiero król Zygmunt Stary. 
On to za namową  zaufaneqo do- 
radcy — Stanisława Kostki, ówczes- 
neqo kasztelana Chełmińskiego, 
odebral Puck Gdańskowi, uważając, 
łe przez pół wieku rajcowie dług oj- 
cowski ściągnęli z nawiqzką. 


W marcu 1546 roku Puck staje się 
starostwem. Dla miasta zaczyna się 
era rozkwitu. 

Król Zygmunt Stary był pierwszym 
królem, który zwrócił uwagę na mo- 
rie, Starał się on o budowę floty 
wojennej, angażując tak zwanych 
strażników morra, czyli kaprów. 
Wlaśnie od 1567 roku Puck stał się 
lch siedzibą. Opiekunem i obrońcą 
kaprów zostaje Jan Kostka, który 
objąl starostwa puckie po ojcu. 

Politykę morską ojca kontynuuje 
król Zygmunt August. On to powolu- 
je do życia Komisję Morską - 
pierwszy urząd w Polsce, zajmujący 
się sprawami morskimi. 


Przez cztery lata Puck jest głów- 
nym portem wojennym Rzeczypospo- 


wzniesiony wysilkiem druhen i druhów — „„Stolemów'', Dole 


STOLEMIE | HARCERZACH | 


litej. Po śmierci Zygmunta Augusta 
Kamisja Morska przestaje działać, a 
KODOWE przechodzą na obce sluż- 
y- 


Niemniej znaczenie Pucka i przer 
następne lata jest duże, stanowi on 
bowiem centrum administracyjne i 
gospodarcze. 

Puck pelni rolę portu wojennego 
jeszcze kilkakrotnie. Po pierwszej 
wojnie światowej, dopóki nie wybu- 
dowano Gdyni, znajduje się tu sie- 
dziba Dowództwa Marynarki Wojen- 
nej. A w latach 1920 do 1926 był 
tu jedyny polski port handlowy! 


„Józwa Stolem i inni 


Stolem to człowiek obdarzony nie- 
zwykłą mocą. Potrafi rozerwać górę, 
usypać tamę na rzece, przerzucić o 
kilkaset metrów ogromny głaz. Tak 
przynajmniej mówia kaszubskie le- 


gendy. Ma Puck oczywiście swego 
Stolema, i to nie jednego. 
Pierwszy z nich, Józwą zwany, 


objawił się w okresie „szwedzkiego 
potopu” kiedy to w dniu 20 lipca 
1626 roku Szwedzi zaatakowali Puck 
i zdobyli go bez jednego strzału. 


Silna załoga obwarowała się za 
murami miasta i stąd zagrażała po- 
bliskim miastom. Szwedzi nierzadko 
wypuszczali się też do okolicznych 
wiosek i majątków, rabując co się 
dało. Co innego dać się zaskoczyć 
wrogowi, a zupełnie inna sprawa — 
zaniechać walki. Ludność kaszubska 
szła więc ramię w ramię z wojskami 
koronnymi przeciwko „morzkulcom”. 


Szwedzi, zasobni w broń i amuni- 
cję, odpierali ataki nacierających 
pod dowództwem pułkownika Bqk- 
-Lanckorońskiego. Ba, w pierwszych 
dniach lutego 1627 roku rozebrali 


-j 


helm na wieży puckiej fary i wciąg 
nęli na nią dwa potężne dzialal 
Wtedy to Józwa Stolem, mimo zim- 
nej wody, przepłynął nocą zatokę, 
wdrapal się na mury, przekradł mię- 
dzy strażnikami, dotarł na wieżę i 
sam, bez niczyjej pomocy, zrzucił 
stamtąd działa! Czy tak było? Nie 
wiadomo. Jest jednak faktem, że 2 
kwietnia 1627 roku po szturmie o- 
gromnej sily wojsk, zgromadzonych 
pod Puckiem, Szwedzi podpisali akt 
kapitulacji. 

Historia drugiego stolema nie jest 
tak odległa w czasie jak tamta. 
Równa się jednak ogromem wykona- 
nej pracy wysiłkowi wielu stolemów. 


Otóż obok portu puckiego, przez 
dziesiątki lat zalegał pas nieużytków, 
służący za usypisko śmieci. Przed 
kilkunastu laty wywalczyli sobie pra- 
wo do tego usypiska puccy harcerze. 


na tej do niedawna „ziemi 
niczyjej” wznoszą się pawilony Har- 
cerskiego Ośrodka Wodnego. Tu 
również mieści się siedziba hufca. 
Każdego roku dziesiątki wodniaków 
1 ziemi-gdańskiej uczy się tu pięknej 
sztuki żeglowania. W okresie zimo- 
wym w szkutniczej pracowni, puccza- 
nie w harcerskich mundurach remon- 
tują i budują wodny sprzęt. 

Przed Puckiem otwierają się dzis 
interesujące perspektywy. Stary port, 
w którym mogą cumować jedynie 
niewielkie rybackie kutry, ulega 
przebudowie. Puck stanie się za lat 
kilka bazą dla jachtów, odwiedzać 
go będą również większe jednostki 
białej floty. 


WIESŁAWA MROCZEK 


Zdjęcia autorki 


Jeden 1 najstarszych domów w Pucku. Tu mieścił się kiedyś tw. szpital przy kościele 
tarnym, czyli przytułek dla starców i ubogich. Obecnie znajduje się w nim Muzeum 


Regionalne. 


Pod 
patronatem 
huty 


ZBICZKI 
U 


GRAJĄ 
W 


KARWINIE 


Ubiegłoroczni zwycięzcy turnieju o 
puchar „Świata Młodych”, Żbiczki z 
Nasielska, wyjechali do Czechosłowacji 
Już dziś w Karwinie rozpoczyna się pil- 
karski „maraton”, w którym uczestniczy 
oż osiem drużyn reprezentujących NRD, 
Węgry, Polskę i gospodarzy. Truniej ten 
"organizowany jest z okazji 30 rocznicy 
wyzwolenia Czechosłowacji przez Armię 
Radziecką. 


Jak oświadczył trener Zbiczków, pan 
Andriej Zawadzki, polski zespół jest 
doskonale przygotowany do międzyna- 
rodowych spotkań. Bezpośrednio przed 
wyjazdem do Czechosłowacji  nosiel- 
czanie rozegrali wiele sparringowych 
pojedynków, a także zdobyli puchar 
„Trybuny Mazowieckiej”. 


TURNIEJ PIŁKARSKI 


Patronat nad Żbiczkomi objalo H 
im. WSRP w Trzyńcu (na zdjęciu), k 
ra jest największym zrokladem nc 
nie miasta, wytapiojącym ponad 3% 
ton surówki i 8000 toń ste 
nie. W ubiegłym roku w trryniackim 


hucie uruchomiono najnowocześnie 
w Europie środkowej walcownię , 
Obecnie szybkość jego produkcji wyn 
si 200 m/sek.! 

Wierzymy, ie Żbiczki swoją postową 
sprawią radość nie tylko hutnikom, ole 
i nam. Tego im właśnie iyczymy 

(19) 
Zdjęcie: Ota Govendo 


ODPOWIADAMY NA LISTY 


dzo dużo listów, w których u- 
czestnicy 
proszą o rady dotyczące ustawienia 


©) TRZYMALIŚMY ostatnio bar- 


naszego turnieju 
zawodników, trenowania zespołów, 
znalezienia przeciwników itp. Zgod- 
nie z zapowiedzią odpowiadamy na 
wszystkie pytania. 


Griegorz Tasiemski ze Śmigla: w 
drużynie nie musi być dwóch bram- 
korzy. Bez rezerwowego też można 
grać. W wypadku jego kontuzji lub 
nieobecności w bramce może stanąć 
np. któryś z obrońców. Grzegorzu! 
W sprawie uzyskania zgody na prze- 
prowadzenie treningów na stadionie 
miejscowej Pogoni jeszcze raz udaj- 
cie się do prezesa klubu, W zamian 
za udostępnienie wam boiska zapro- 
ponujcie uporządkowanie stadionu 


Z bardzo poważnymi problemami 
zetknęli się Jurek Ziajka z Zagórza, 
Krzysiek Duch z Grodziska Maz., i 
Rysiek Skorok z Sikorek. W. sprawie 
zestawienia poszczególnych formacji 
a nowet indywidualnego ustawienia 
zawodników, niewiele możemy wam 
poradzić. Nie wiemy po Prostu jaki 
mi piłkarzami dysponujecie 
nujemy jednak takie rozwiązanie 
Środek ataku winien przypaść za 
wodnikowi, obdarzonemu nie tylko 
mocnym i precyzyjnym strzałem, ale 
potrafiqcemu spokojnie rozgrywać 
piłkę. Szybkich i przebojowych ko- 
legów ustawcie na „skrzydłach”. Li- 


Propo 


nia obrony musi grać zdecydowanie 
tzn. szybko wkraczać w akcje o 
sywne rywali. Na „stoperze” tr 
postawić wysokiego piłkarza. Ta 
potrafi wybijać głową górne dośrod 
kowania przeciwnika. Kto ma broni 
bramki — nie musimy chyba pisać 
Radzimy zachęcać bocznych obroń 
ców do udziału w akcjach ofensyw 
nych własnego napadu 


Dziękujemy Sparcie Spiczyn (zdję 
cie powyżej) za pozdrowienia i szcze 
gólową charakterystykę każdego pił 
karza. Brakiem trenera nie przej 
mujcie się. Ćwiczcie sami. Tylko bez 
sprzeczek. Własne ambicje należy 
podporządkować dobru zespolu. De 
cyzje wydaje kapitan 


Uwaga, wszystkie drużyny! Auto 
grafów pana Kazimierza Górskiego 
nie wysyłamy Mecze można roz 
grywać z każdym przeciwnikiem; z 
drużyną kolonii letniej, obozu har 
cerskiego, a z braku takowych — z 
zespołami tej samej lub sąsiedniej 
miejscowości. Zgłoszeń do udzialu 
w turnieju nie przysyłajcie. Będzie 
my tylko wymagali wykazów rozegra 
nych spotkań. Ale to sprawa później 


sza. Życzymy powodzenia! (zp) 


Janusz! 


— Januszi 
dopingowali go koledzy, gdy sta- 
nął do biegu na 60 m. Wiedzial 
dobrze, że wynik, który uzyska, 
liczyć się będzie w końcowej klo- 


— głośno 


syfikacji drużynowej. Zdenerwo- 
wany, został na starcie i musiał 
odrabiać stracony dystans. Na 
mecie był pierwszy z czosem 7,% 
sek. Koledzy i trener gratulowali 
zwycięstwa, ale Janusz Szpilo był 
niepocieszony. 

— Przecież te 3 sekundy, któ- 
re zostawiłem w blokach starto- 
wych, mogą zadecydować o zwy- 
cięstwie naszej drużyny w 
czwórboju! : 

Przed ostatnim skokiem w kon- 
kursie Janusz koncentrował się 
bardzo długo. Poprzednie dwa 
skoki nie należały do udanych. 


Wiedział, że jest najlepszy w 
swojej drużynie i że od jego wy- 
ników m. in. zależy czy sięgną po 
zwycięstwo. Mimo to, skoczył tyl- 
ko na odległość 577 cm. O prze: 
szło 15 cm mniej niż uzyskiwał 
no treningach. 


— A przecież w-ten skok wło- 
żylem wszystkie swoje siły. Sam 
nie wiem, co się ze mną dzieje. 
Tak bardzo chciałem skoczyć jak 
najdalej... 


Nie załamał się, postanowił 


walczyć do końca. — Nie wszyst- 
ko jeszcze stracone — powtarzał 
w duchu. — Do zakończenia za- 
wodów pozostały 
konkurencje... 
Drugi dzień zawodów rozpo- 
rywalizacji 


jeszcze dwie 


czął się od zaciętej 


w skoku wzwyż, | wbrew przewi 
dywaniom Januszowi | jego ko* 
legom* szło wyjątkowo łle. No 
nic zdała się dluga rozgrzewko, 
rywale skakali wyłej 


Janusz był zrozpaczony, bo 
wiem ostatnia konkurencja — 
rzut plleczką palantową = byl 
najsłabszym jego punktom. Ale 
po Mzech niepowodzoniach na 
gle przyszedl sukces. On | Jego 
koledzy rzucali najdalej l 


Żawody dobiegły końca. Ja- 
nusz Szpilo wraz z kolegami i 
trenerem ze zdenerwowaniem o- 
czekiwal na podanie końcowych 
wyników. Niestety, nie udało się. 
Zajęli drugie miejsce. 


- A nie mówilem: — powta- 
rzał swoje przypuszczenia Janusz 
— że zdecydowały te trzy sekun- 
dy, które straciłem na starcie. 


Do zwycięstwa w tegorocznym 
finale czwórboju o Puchar „Świa- 
ta Młodych drużynie ze Zbior- 
czej Szkoły Gminnej z Kluczborka 
zabrakło 15 pkt. 


— Nie martw się, nie wszystko 


stracone — pocieszali go kole- 
dzy. — Za rok będzie lepiej 
(ds) 
Zdjęcie: Jacek Łopuszyński 


tym toku uł po rat 

diiowiątnasty roregrany 

zostanie Miądiynarodo. 
wy Final Ciwórboju Przyjałni 
o Puchar „Świata Mlodych". 
Finaliści krajowych  odycji 
cawórtboju r 16 państw wal: 
ciyć bądą na 1awodach w 
Dunajwarost w dniach 12=13 
lipca. 

Ciwórbój „Świata Młodych” 
1atacio cotar srerste kręgi. 
W tym roku w krajowych eli- 
minacjach na całym iwiacie 
wilęło udzial ponad 20 min 
dzieci. To tyle, ilą liczy lud- 
ność średniego kraju europej- 
skiego. | choć międzynarodo- 


XIX 
Międzynarodowy 
Finał 
Czwórboju 
Przyjaźni 
o Puchar 
„Świata Młodych” 
- na Węgrzech 


we zawody mają już 19-letniq 
historię, cieszą się coraz więk- 
szą popularnością. 
Uczestnicy finalów tuż po 
1akończeniu zawodów przeby- 
wać będą na obozie nad Ba- 
latonem. Ich pobyt na 
Węgrzech zakończy dwudnio- 
wa wizyta w międzynarodo- 
wym obozie pionierów w Bu- 
dapeszcie. 

Barw Polski w tegorocznym 
XIX Międzynarodowym Fina- 
le Czwórboju Przyjaźni bronić 
będą: w kategorii chłopców 
— uczniowie Szkoly Podstawo- 
wej nr 4 z Augustowa, w ka- 
tegorii dziewcząt — uczennice 
Szkoły Podstawowej nr 3 z 
Elbląga, zwycięzcy tegorocz- 
nego krajowego finału. 

O tym, jak przebiegać bę- 
dzie walka podczas finałów i 
kto zwycięży, informować Was 
będzie specjalny wysłannik 
„Świata Młodych” — redaktor 
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Cale nasze osiedle szumi. Jed 
na dziewczynka, laka Kośka 1 V 
klasy, wpodła wczoraj pod sa 
mochód. Wlaściwie to nikt nia 
wie, jak to dokladnie bylo, Chy 
ba Kaśka po prostu 1agapiła się, 
bo wparowało na jezdnię przy 
czerwonym świetle, Potem to już 
jak to zwykle bywa — pisk ha- 
mulców, brzęk szkła i w końcu 
sygnał karetki pogotowia. Kaśka 
jest cala połamana. Najgorsze 
to nogi; nie wiadomo, cry po 
leczeniu będzie wszystko w po- 
rządku. Swoszne| Kaśka jeździła 
na lyżwach. Nie tok jak wszyscy, 


na szkolnym lodowisku, ale w 
klubie. Uprawiała jazdę liguro- 


wą. Nie znam Kaśki dokładniej, 
ole słyszałam, że w swojej kate- 
gorii odnosiła jakieś sukcesy, 
nawet podobno była utalentowa- 
na, marzyła jej się kariera Chri- 
stiny Errath. Nie wiem, na ile 
marzenia Kaśki były realne, ale 
to przecież nie o to chodzi. Je- 
stem cała pod wrażeniem tego 
wypadku, jak wszyscy zresztą. 
Naprawdę, nikt nie potrafi o ni- 
czym innym mówić, o niczym in- 
nym myśleć. 

Zastanawiam się, jak mogła 
się tak koszmarnie zagopić, nie 
zauważyć, co robi. Pewnie, koż- 
demu się zdarza, to normalne i 
zwyczajne, ole człowieka trąca 
dopiero wtedy, gdy skutki są po- 
wożne. Jak skutków poważnych 
nie ma, to machamy ręką. Mó- 
wimy — „ludzka rzecz”, „nic ta- 


| kiego”, „każdy ma prawo” lub 


|| coś w tym rodzaju. | wszystko jest 
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Potornie w porządku, Bo tak 
naprowdę, o chyba nie wolno 

machoć ręką. Albo wiącej — nie 
wolno sobie lolgować. Albo jest 
tie inaetej = nie wolno być nie 
odpowiedzialnym. Bo jast to pe 
wien rodraj braku odpowiedzial 

ności. Sama 1ię lapię no tym, że 
ciasami nie chce mi się myśleć 
o następitwach lego, co robią 
lub lego, ctago nie robią. Jest 
cze w ciągu roku stkolnego to 
pół biedy. Dopinguje mnie do 
tego myślenia cała masa różnych 
rteczy, które są obowiąrkowe — 
np. szkola, plan zajęć, jakiś re- 
gulamm domowy. W czasie wa 

kacji następuje rozluźnienie, nie 
ma już tego „bicza”, który by 
czlowieka w jakichś rytrach Wwry- 
mal. Po prostu wakacje 


Jesteśmy w czasie wakacji 
częściej sami, nikt nas nie pil- 
nuje, poucza 
jesteśmy zdani na siebie, tylko, 
ie okazuje się, iż jest to.. bar 
dziej męczące od tego „normal- 
nego” prowadzenia 1a rączkę. A 
od mieczy męczących chciałoby 
się uciec. Niestety, to jest włai- 
nie błąd. 


Nie myślcie, ża jestem cynicz- 
na. Żal mi Kaśki ogromnie, ale 
iałuję równocześnie tego, że aż 
musiał zdarzyć się wypadek, oby 
otworzyły mi się oczy na to, ie 
wakacje i luz, to wcale nie luz 
dla szorych komórsk. W końcu je 
mamy! A jak momy, to nie po to. 
aby sobie zopleśmioły... 


nie To lajnia, że 


Zdzisław Przybyłowski. (ds) w porządku. MAGDA 
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2 Ludzie 


1. Osobiiwośoś 


ny 1 warszawskim Teatrem 


Dramotycznym. A gdzie zoczę- 


4 Wystawa 


Rola wymogoło stołej 


ie je: 


Ławody wakacyjnych (alentów 


wg powieści Bolesława 


Prusa, gdzie kreowal rolę tytu- 


Razem 1a całą wyprawę 


: 
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ERZY Zelnik debiutowal w „Fa-_ 

— Właśnie „Foroon”* był pierwszą 
moją przygodą zowodową. Było to 
Procowaliśmy pięć miesięcy na pu. 
stym Koro-Kum w bardzo trudnych 


łową. Wkrótce mlody oktor zagral 
też role w filmach „Skorpion, panna 
i lucznik”*, „Z nikąd do nikąd”, 
„Droga w świetle księżyca”, „Hipo- 


teka”. Ostanio 
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ła się Pana przygoda zawodo- 


wa? — spytałam Jerzego Zel- 


nika. 
szowskiej PWST. Miolem niecole 19 


po pierwszym roku studiów w wor- 
lat. 


telewizyjnej adaptacji opowiadania 
1. Conrada „Jej powrót”. 
— Obecni 


| go przypadkiem. Po 

zaraz po lekcji z naszą kla- 

iągnął na stół jokąś książkę. 

Okazało się, że jest to książka „Pow- 

stanie styczniowe”. To było głównym 

__ powodem, że zadałem panu Ziem- 
__ czorze pytanie: 

'— CZYM ZAJMUJE SIĘ PAN POZA 

JAKIE JEST PAŃSKIE 


PRACĄ? 


__ powiedział, ale zaprosił do swojego 
___ domu. 

_ Gdy wszedłem do niewielkiego po- 

_ koju, bardzo się zdziwiłem. Poczułem 

się jak w bibliotece. Pod ścianami 

stały regały z książkami. Nieco wy- 

żej wisiały portrety. Nawet na rega- 


REPORTER 


ŚWIATA MŁODYCH 


URZĄDZAM 
BITWY 


lach ponaklejane były statki, działa, 
, Tymczasem 
pon Ziemczara przystąpił do udziele- 


czołgi, jakieś postacie. 


nia mi wyjaśnień: 


— Moje hobby to historia. Intere- 
sują mnie wszystkie powstania na- 
lądowe 
jak i morskie, a nawet powietrzne. 
życiorysy i portrety 
sławnych dowódców, interesują mnie 
większe operacje || wojny świato- 
wej oraz uzbrojenie naszych wojsk. 

—A TE KSIĄZKI? ILE ICH JEST? 


rodowe i bitwy — zarówno 


Zbieram też 


— Znajduje się tu 456 
książkowych. Sq 


na przegrana. 


rów. 
— CO CENI PAN NAJBARDZIEJ? 


— Pasjonują mnie bitwy morskie. 
Staram się rozpatrzyć i przeanalizo- 
wać każdą z nich. To moja najwięk- 
sza pasja: jak marynarze ośmielają 
się stawić czoła temu rozhulanemu 
żywiołowi, jak nie boją się walczyć 


nad niezmierzoną otchłanią? 


—A DLACZEGO ZAINTERESOWA- 


LA PANA HISTORIA? 


— Jo po prostu nie miałbym su- 

trudu 
oddaję 
cześć wszystkim powstańcom i bo- 
Składam hołd ludziom, 
którzy walczyli o nasze dobro, prze- 
glądając i analizując naszą chlubną 


niepamięć 


mienia puścić w 
sposób 


tych ludzi. W ten 


jownikom. 


przeszłość. 


LESZEK CHAJEWSKI 


Morąg 


pozycji 
posegregowane 
chronologicznie. Zbieram to wszystko 
od 6 lat. Mam także 45 portretów 
sławnych dowódców. Ale to, co wi- 
dzisz, to jeszcze nie wszystko. Oprócz 
tego wybieram ciekawsze bitwy, sta- 
ram się stwarzać nowe rozwiązania 
strategiczne, tak, aby wygrała stro- 
Życiorysy i ilustracje 
to pewne uzupełnienie moich zbio- 


HCIAŁBYM przedstawić kilka 

najnowszych wiadomości doty- 

czących Wenus. Najbardziej ze 
wszystkich planet zbliża się ona do 
Ziemi, czasem na zaledwie odległość 
41 milionów kilometrów. Jednak przez 
długie lata niewiele o niej wiedziano. 
Wenus bowiem otacza gęsta zasłona 
chmur, uniemożliwiająca optyczną ob- 
serwację. Bezpośrednie dane o tej pla- 
necie udało się zdobyć dopiero dzięki 
automatycznym sondom  (.„Marinerom'* 


i „Wenusnikom”*) wysłanym z Ziemi. 
Między innymi udało się stwierdzić 
skład chemiczny atmosfery Wenus. Oce- 
nia się, że koło 90 proc. stanowi dwu- 
tlenek węgla, zawiera też domieszki pa- 
ry wodnej i azolu (może rzędu kilku pro- 
cent). Tlenu jest poniżej jednego pro- 
centa. Badania powierzchni Wenus 
przeprowadźa się metodami radarawy- 
mi. Na podstawie odbitej od powierzch- 
ni planety wiązki ultrakrótkich fal do- 
ktromagnetycznych, wysłanej z Ziemi, 
stwierdzono, że równik Wenus jest lek- 
ko eliptyczny. Występują również nie- 
równości powierzchni; echa radarowe 
wykryły istnienie wzniesienia o wyso- 


kości 2 km, rozciągającego się 150 km - 


wzdłuż równika. Wydaje się jednak, że 
rzeźba terenu Wenus, wzdłuż 
jest uboższa niż'na Ziemi czy na Mar- 
sie. 

Astronomowie amerykańscy w Are- 
cibo za pomocą olbrzymiego radio- 
teleskopu stwierdzili, że doba wenus- 
jańska trwa 243,0 dni. Potwierdziło się 
też przypuszczenie, że Wenus wiruje w 
kierunku przeciwnym do kierunku obro- 
tu Ziemi. Wyliczono też dokładną jej 
mosę, wynoszącą 0,82 masy Ziemi. 


W wyniku lotów radzieckich stacji 
„Wenus-7' i „Wenus-8'* przeprowadzo- 
no m. in. pomiary parametrów atmo- 


równika : 


Uczeni radzieccy 1 powodzeniem wy- 
korzystali pomyślne warunki wystrzele- 
nia w kierunku Wenus automatycznej 
stacji „Wenus-9* w dniu 9 czerwco, 
Warunki takle powtarzają slę perio- 
dycznie co 584 doby: ziemskie, Chodzi 
o uchwycenie takiego wzajemnego po- 
łożenia Wenus | Ziemi, aby stacja mia- 
la do pokonania najkrótszą drogę. 

Lot „Wenus-9* ku Białej Planecie 
trwać będzie ponad 4 miesiące. Jej 
start z Ziemi wyglądał następująco: 
najpierw stacja wyniesiona została na 
orbitę okołoziemską na wysokość ok. 
170 km. W określonym punkcie orbity 
ponownie zostały włączone silniki sta- 
cji, które nadały jej dodatkowy impuls. 
„Wenus-9'* mogła wystartować jakby po 
raz drugi. Tym razem już wprost ku ce- 
lowi swego lotu — planecie Wenus. 

W pięć dni później, 14 czerwca, w 
ślad za „Wenus-9* wystartowała kolej- 
na stacja, „Wenus-10”, w pewnym sen 
sie  „dublerka” swej poprzedniczki 
Obydwie mają do zrealizowania ten 
sam program naukowo-badawczy. Jes! 
prawdopodobne, że przynajmniej jedna 
z nich (a może i obie) wykona zadanie 


sfery Wenus na jej powierzchni oraz 
badania  fizyczno-chemicznych właści- 
wości powierzchni planety. Ustalono, że 
zasłona obłoków przepuszcza na po- 
wierzchnię Wenus 1 proc. promienio- 
wania słonecznego. Okazało się to wy- 
starczające dla powstania wysokiej 
temperatury i oświetlenia na tej plane- 
cie. W chwili, kiedy ląqdowała stacja 
„Wenus-8" (lipiec 1972 r.) wysokość 
słońca nad horyzontem Wenus wynosiła 
5-6 stopni, ale oświetlenie wówczas po- 


Planety 


zwalałoby swobodnie, czytać. Tempero- 
tura atmosfery na powierzchni planety 
sięga ok. 750 stopni Celsjusza, o. ciś- 
nienie 90 atmosfer! 


Uslalono, że atmosfera Ziemi i We- 
nus, mimo całkowicie odmiennego 
obecnie składu i odmiennej struktury, 
ma jednakowe pochodzenie i podobny 
rozwój. 

Wiele jednak rzeczy pozostaje nie- 
wyjaśnionych. Uczeni nie dysponują 
przede wszystkim pewnymi danymi, któ- 
re umożliwiły zrozumienie istoty ob- 
łoków Wenus. Na razie ustalono tylko 
obecność wody w jej atmosferze. Nie 
ma jeszcze przekonującego wyjaśnienia 
przyczyn . anormalnego obracania się 
Wenus wokół własnej osi (w kierunku 
odwrotnym.'od ruchu większości innych 
planet) i cyrkulacji obłoków. 


Lot kolejnych stacji „Wenus-9' i „We- 
nus-10' w kierunku Białej Planety *) 
znowu wzbogaci wiedzę o naszej ta- 
jemniczej sqsiadce. 


*) Tak często nazywa się Wenus ze 
względu na silnie odbijające promienie 
słoneczne przez gęstą atmosferę. Wenus 
nazywa się również Gwiazdą Wieczorną 
(jeśli świeci po zachodzie Słońca) lub 
Gwiazdą Poranną —  Jutrzenką (jeśli 
świeci tuż przed wschodem Słońca). 


nym wydaniu nie jest nowością. Ucze- 
ni radzieccy stosowali już tę metodą 
wielokrotnie (przypomną choćby starty 
stacji „Wonus-2” i „Wenus-3”, a także 


Wysylanie stacji niejako w podwój 


„Wenus-5" I „Wenus-ó”), 


9 i 10 są niemal identyczne. |, 
1 aparaturą stacji, jokby jej ser: 
7 = płaty 1 bateriami słonecznymi 


Mniej więcej w trzeciej dekadzie pai 
dziernika obie stacje wejdą w atmosłe- 
tę Wenus. Aparaty lqdujące opadną la- 
godnie no spadochronach na po- 
wierzchnią planety. Badania naukowe 
stacje rozpoczną jednak znacznie 


wcześniej, jeszcze w drodze na Wenus. 


2, 4 — czujniki orientujące stacją w/i 
3, 6 — anteny, pierwsza 1 nich parabol 
8 — aparot lądujący (lądownik); 9 — silnik 


| MISTORIA PODBOJU WENUS 


Bezpośrednie badania powierzchni, a przede wszystkim otmosłery Wenus, 
rozpoczęły automotyczne stacje: radzieckie „Wenusy” i amerykańskie „Ma- 
rinery”. Oto w jakiej kolejności startowały: 

„WENUS-1”: start — 12 luty 1961 r. Masa stacji — 644 kg. 19-20 moja 
1961 r. przeszła ona w odległości 100 tys. km od powierzchni plonety, stając 


się później satelitą Słońca. 


„MARINER-2”: start — 27 sierpnia 1962 r. Maso — 203 kg. 14 grudnia 
1962 r. stacja przeszła w odległości 35 tys. km od powierzchni Wenus ba- 
dając m.in. temperaturę jej atmostery, pole magnetyczne itp. 


„WENUS-2": — start 12 listopada 1965 r. — Masa — 963 kg. 
„WENUS-3”: start — 16 listopada 1965 r. Masa — 960 kg. Piermsza słocja 


przeszła w odległości 24 tys. km od 


ierzchni planety (27.02.1966 r.). Na- 


tomiast druga stacja, a włościwie tylko jej część, tzw. lqdownik, weszla 


wierzchnię Wenus. 


'w atmosterę planety (1.03.1966 r.) i na spadochronach osiągnęła po- 


' „WENUS-4"': start — 12.06.1967 r. Masa — 1106 kg, lądownika — 383 kg. 
Podobnie jok w przypadku „Wenus-3”, stacja weszla w atmosferę planety 
(18.10.1967 r.), a jej lądownik osiągnął powierzchnię Wenus. 


„MARINER-5*: 


: start — 14.06.1967 r. Masa — 246 kg. 19.10.1967 r. przeszla 


w odległości 3970 km od powierzchni Wenus badając jej otmosterę. 
„WENUS-5": start — 5.01.1969 r. Masa — 1130 kg. 
„WENUS-6”: start — 10.01.1969 r. Mosa — 1130 kg. Lqdowniki obydwu 


stacji 
— 17.05.1969 r. 


weszły w atmosferę planety, pierwszy — 16.05.1965 r., drugi — 


„WENUS-7": start — 17.08.1970 r. Masa — 1180 kg. 15.12.1970 r. lądownik 
stacji miękko wylądował na powierzchni planety. Ą 
„WENUS-8": start — 28.03.1972 r. Masa — jak poprzedniej stacji. Po 117 


dobach, 22 lipca 1972 r., lądownik „Wenus-8” miękko osiadł na powierzchni 
"Wenus. W miejscu lądowonia grunt planety okazał się dość miękki, jego 
gęstość była zaledwie półtoro raza większa od wody. 


„MARINER-10”: Trajektoria jej lotu była tak obliczona, ie po zbliżeniu 
się do Wenus (1974) na odległość 5 tys. km : sfotografowaniu jej obloków 
pomknęła następnie w kierunku MERKUREGO. Do tej najbliższej Słońca 

lanety „Mariner-10” zbliżył się na odległość zaledwie 1000 km, fotografując 
jego powierzchnię. Okazała się ona bardzo podobna do powierzchni Księ- 


iyca. Masa „Marinera-10'* — 400 kg. 


Amaru kulił się obejmując kolana rękami, dygołał razem 
1 przytulonym do niego Joselito. Widzieli, jak zbliża się oj- 
ciec. Zgięty w pól schodził skośnie po ścieżce. Rękami pod- 
trzymywał z tylu biały ciężor. Już słońce padało na niego 
i ukazało sterczący mu nad głową słup lodowy, jasny sopel 
świecący błękitem i bielą. Stanqł z nim przed chłopcami, 
pochylony tak głęboko, iż musiał przechylić glowę na bok, 
aby spojrzeć na syna. Ukazał twarz trudną do poznania, tak 
mocno pocięły ją bruzdy tej nocy. 


— Amaru — rzekł głucho. Stał, jakby chcąc jeszcze coś 
powiedzieć, ale powtórzył tylko — Amaru... — głos wydobywał 
1 trudem, potrząsnął głową i zataczając się począł schodzić 
ku dolinie. Zaciskał zęby i utrzymywał ciężar, gdyż wierzył, 
że ta szklista masa to przyszłe powodzenie jego, syna, ro- 
dziny. 

Przed kaplicą mężczyźni głośno wyznawali grzechy i nie- 
godziwości, jakie popełnili. Prosih o karę bolesną i 'natych- 
miastową. Nadstawiali ciała pod ciosy zaladores, uzbrojo- 
nych w baty. Uderzenia rzemieni przecinały skórę. 


— Amoru — powiedział ojciec — nie jesteś pokorny, porwa- 
łeś się na coś, czego nie rozumiesz. Nie ma w tobie spoko- 
ju — przebierał paciorki różańca. — Ale to ja go zrodzilem - 
mówil dolej w duchu — niech ja poniosę karę za to, że jest 
taki, jego nie kar, Panie — prosil. Pełen był żalu, przestał 
wierzyć, ie syn przejmie po nim ziemię i pracę. Zorazem 
przyjmował to z rerygnacją i cichą nadzieją, że ta siła, któ- 
ra rządzi światem, celowo uczyniła takim Amaru, aby mógł 
doznać pomyślności na swój własny sposób. 


Jose spał przez calą drogę w autobusie. Amoru usilowal 
zasnąć, wciąż miał przed oczami obraz pątników okrążają- 
cych na kolanach kaplicę. Słyszał, jak Jose mówi przez sen, 
jęczy, raz zawołał ojca. Ocknęli się obaj równocześnie, gdy 
nagle ustały wstrząsy i podrzuty autobusu. Amaru wyprosto- 
wal się, powieki mial ciężkie, nie otwierając oczu nadslu- 
chiwał, czy ludzie już wysiadają. To mogło być Puno. Ale 
motor wciqi pracował i nikt nie wstawał 1 foteli, pudło 
drgało z lekka. Otworzył oczy. W smugach reflektorów zja- 
wiał się przed wozem gładki pas pędzący naprzeciw. Sunęli 
po nim bez wstrząsów. Uderzył lokciem Jose. 


— Szosa! - szepnął mu do ucha. — Patrz, jedziemy po 
szosie | 


— Z ciego to zrobione? — obudził się Jose. 

Jeziora nie zobaczyli już tej nocy, kryło się w ciemności. 
Autobus stoczył się z wysokiej góry i wjechał na plac Broni. 
Ziewając patrzyli na lampy na wysokich słupach i biale 
światla w oknach domów. Poszli niepewnie w stronę otwar- 
tego kościoła, aby tam spytać o drogę, kiedy zatrzymał ich 
wysoki, przygarbiony mężczyzna. 


— Hur wczoraj wychodzilem po was — powiedział. Który 
z wos jest Jose? Nigdy cię nie widziałem, kuzynie. Jak się 
miewa ojciec? 


Minęli kilka uliczek, nie były oświetlone. Don Enrique 
Huila miesrkał w domu za miastem. Do północy trzymał ich 
przy stole wypytując Jose o sprowy rodzinne. Jose próbowal 
opowiadać © czym tylko wiedzial. Zerkał przy tym co chwilę 
na półmisek z mięsem, który obok innych' potraw, ustawila na 


stole slużąca don Enrique. Sam gospodarz nic nie bral do 
ust, zachęcając ich do jedzenia. Obaj myśleli, że musiał być 
naprawdę bogatym człowiekiem. W zwykły dzień mógł jeść 
mięso i nawet nie spoglądał na nie. Objedzeni, wspięli się 
na drewniane łóżko w izbie na pięterku. 


Rano don Enrique zabrał ich na przystań. Wyszli 1 domu, 
gdy słońce stało już wysoko i dzień wydawał się przeraźliwie 
jasny. Schodzili uliczką wśród murów 1 ciemnocierwonej gli- 
ny. Nagle znikły domy. Ujrzeli morze blasku, nieobojętną 
równinę pokrytą iskrami. Oślepieni zbiegli na brzeg, a wów- 
czas ów blask pękł jak srebrna blacha, ukazując pod spo- 
dem tafłę szafirowej wody. Byla jok drugie niebo pod sto- 
pami. A 


Dwoje grinos czekało na przejazdżkę lodziq. Ludzie don 
Enrique. budowali nową lódź związując powrósłami dlugie 
wiązki trzciny. Turysta okrążał ich 1 aparatem fotograficz- 
nym. On i jego towarzyszka mówili trochę po hiszpańsku. 
,— Mój mąż — powiedziała ona ze śmiechem do don En- 
rique — ogląda wszystko przer lusterko. w aporacie. Ani ra- 
zu nie podniósł głowy! 

— Bo to jest wspaniałe! — zawołał gringo. — Niech pan 
sam zobaczy! — przesunął aparat do twarzy don Enriquo, 
potem zlapał za ramię Amaru i pozwolił mu spojrzeć. 


' w małym okienku Amaru zobaczył tę szafirową plamę, 
jezioro i jeszcze to, czego nie dostrzegł gołym okiem, 1acieś- 
niające się nad wodą góry i trójkątne kopce suchej trzci- 
ny, jak odkute ze zlota, i łodzie na fali podobne do zlotych 
zabawek na gładzonej tafli niebieskiego mineralu. 


c.d.n. 
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SIĘ ROZLECI. 


OSTANOWIŁ zrobić co nieco dła rodziny i przysłał 

P s=>rosenie dla swoich dwóch bratanków, a moich 
synów, by go odwiedzili i trochę przetarli się po świe- 

cie. Przysłal pieniądze na drogę dla chłopców. Napisol, ie- 
bym ich wsadzil do autobusu, a w Puno kożdy im pokaie 
gdzie on mieszka. Musiało mu się coś pomieszać, bo mój 
najstarszy, Pedro, jui dawno jest na swoim, a Puncho ma 
dopiero cztery lata. Mialem posłać samego Jose, ale po- 
myślałem, niech jedzie z nim Amaru. Kuzyn się nie pognie- 
wa, jak mu wszystko napiszę. Zobaczy ludzi — trochę kraju, 
no i co wy na to? Prowdę mówiąc, Jose boi się sam jechać, 
we dwóch zowsie rażniej. A odmawiać nie chcę, urażę ku- 
zyna i co z tego? Dzieci nie ma, może co zapisze moim. 
Niech jadą. Co, Amaru? 


TERAZ KIEDY OEST "' 
POD WPŁYWEM PESYCOLI 
HUMORADAR JEST BEZ- 


1 TAK MI SIĘ NIC 

NIE UDA. NIE 

MAM CO PRG 
WAĆ --. 


U 14 RH z 
lomka opadła ze strzechy, była zlocista jal 

nowe z Tiłicaca. Amaru popychał ją czubkiem palca i pły- 
nęła przez pobrudzoną deskę, wybieloną od mydła i szczot- 
ki, jak po welnistych falach na wydętym żaglu. Fala podbi- 
jała zaostrzony dziób łodzi, stał na jej pokładzie, trzymając 
się masztu i czuł na twarzy bryzgi zimnej wody. Przez lopot 
płótna przebijał głos ojca... 


— Alkad uprzejmy dla nas, podziękuj, że zwrócił uwagę 
na ciebie. Wiele mu zawdzięczasz. 


— Zawdzięcza wszystko sobie — przerwał alkod. 


— Mhm — ojciec podrapał się w głowę, coś sobie przy- 
pomnial. — Ja — powiedział z zokłopotaniem — ślubowałem 
do Coyllorite — razem z nim — wskazał głową Amaru. — Ro- 
zem crr:my prosić Pana o lepsze zbiory, bo już to, co było 
przer ostatnie lata... Więc nie wiem, jak to będzie z tym 
wyjazdem do Puno, bo to w jednym czasie. A odstąpić od 
ślubu... 


— Po co odstępować? — spytał alkad. — Idźcie do Coyllo- 
rite. Zmówcie pacierz za mnie, Joselito niech też idzie 1 wa- 
mi, a po święcie wsadź ich obu do autobusu i niech jadą 
do Puno. 


Schodzili po olbrzymim zboczu zagubieni jak mrówki na 
trawiastym cielsku góry. Kluczyli wśród głazów powleczo- 
nych żółtymi porostami, pod niebem, wklęsłym jak misa wy- 
cięta w szafirowym kamieniu. Widzieli ludzi, ciemne kropki 
sunqce graniami, spelzające po ścieżkach, wysnuwające się 
z wąwozów i przesmyków. Bose stopy chrzęścily na podusz- 
kach trawy, trepy deptały ze zgrzytem skalny rumosz. 
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Twarze ludzi były podniesione, oczy nieco blędne, patrzy- 
ły ku tej stronie, gdzie na języku lodowca Sinacora, jak na 
oślepiającym obrusie rzuconym na ołtarz, kwitl krzyż zrobio- 
ny z wetkniętych w śnieg kwiatów, gigantyczny, iywy, drga- 
jący kolorem. Przybywali z Puno, Cusco, Arequipy i Apuri- 
macu. Chłonęli ten widok. Pielgrzymka byla spelniona, sku- 
pieni, myśleli o dobrodziejstwach, jakie w zamian na nich 
spłyną. Pielgrrymowali pieszo, dźwigając w swych torbach 
kamienie, jak największe, by tym znaczniejsze mieć zasługi. 
Składali je potem naprzeciw kaplicy w Coyllorite, gdzie od 
dziesiątek lat wyrostał usypywany tak pagór. 


W tloku przed kaplicą, pośród tlumu klęczących, ojciec 
Amaru zgiął! kolanc, podparł się dłonmi o ziemię i złożył na 
niej torbę uwolniając obolałe ramię. Odwiqzal zapięcie i 
wytoczył kamień. Ująl go oburącz, przycisnął do brzucha i 
na kolanach zbliżył się do kopca. Za nim, powtarzając ru- 
chy, posuwali się Amaru i Jose ze swymi mniejszymi bryla- 
mi granitu. Złożyli je i-nie wstając, cofnęli się, aby zrobić 
miejsce innym nadchodzącym. 


Nocą szepcący tłum począl piąć się w stronę lodowca. 
Pod zimnymi gwiazdami — przypadli do zmarzniętej ziemi 
wśród ostatnich oszronionych trawek, kobiety z dziećmi w 
plachtach i mlodzi. Tylko starsi mężczyżni i ukukos, przebra- 
ni za niedźwiedzie, wstąpili na platy śniegu, po nich na lo- 
dowiec. O świcie, z pierwszymi promieniami iorzy czekano 
ich powrotu. Nadchodzili słaniając się, ugięci pod ciężarem 
brył lodu, które wycieli, tam w górze, oby znieść je na 
grzbietach w dól, do kobiet, wierząc, iż ta postać modlitwy 
zapewni laski rodzinie. 


dokończenie na str. 7 


